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Czyszczenie atmosfery Krakowa
„Gazeta Artystów " p rze c iw  I.K.G.

Od 1 września wychodzi w  K ra ­
kowie nowy tygodn ik  artystycz­
no - społeczny pod nazwą „G aze­
ta artystów ". Jakr kom itet redak­
cy jny podpisują ją  Jan Cybis, 
Zenon Drohocki; Joze f Jarema, 
Jan Jarosiński i Jan Szancer.

Od p ierw szego numeru pismo 
rozpoczęło atak na „Ilu strow any 
K u rje r  Codzienny", „T a jn ego  De­
tek tyw a", „W iadom ości L ite ra ­
ck ie" —  do któregokolw iek  nume­
ru za jrzeć  wszędzie znajdziem y 
piekne obrazki przedstaw iające 
redaktora „K u r je rk a ", jako m ał­
pę, drapiącą się po palmie, a 
współpracowników, jako świnię, 
siedzącą p rzy  biurku i kaiamarzu. 
A żeby nie było żadnych w ątp li­
wości, „G azeta a rtys tów " ogłasza 
w ierszyki w  rodzaju następujące­
go ;
Dwóch było w  Polsce Dąbrowskich, 
a jeden z nich sławny generał, 
generał ojczyzny swej bronił, 
redaktor ojczyznę nabierał.

„Ilu strow an y  K u r je r  Codzien­
n y " pozuje w  Ki-akowie na o- 
brońcę sztuki, na pismo m ające 
prawo zabierać głos w  najpow aż­
n iejszych  swych 3prawach kultu­
ralnych  —  prow adzi kampanję 
p rzec iw  budowie w ikarów ki, rzu­
ca grom y na tw órców  nowej de­
koracji p la fonów  wawelskich, roz­
dziera szaty nad rzekomem o- 
szpecaniem  i niemal splugaw ie- 
niem  (go łe  pannice na s u fic ie !) 
królew skiego zamku, a rów no­
cześnie w yd a je  „T em p o " pośw ię­
cone reportażow i krym inalnem u 
i korespondencyjną szkołę zło­
dzie jstw a pod nazwą „T a jn ego  
D etek tyw a".

Zaraz w  p ierw szym  numerze 
zna jdu je się lis t o tw arty  zatytu­
łow any „A d resa tem  do rąk w łas­
nych".

„...w akcji demoralizacji współ­
działa szereg pism. których szpalty 
już na odwrotnej stronie drapują się 
w  alibi znanych nazwisk lub ubie­
rają hienę, żerującą na krwi i  tru­
pach, w  togę Ilustrowanego Katona 
Codziennego.

Krwawym sztandarem tej prasy 
stała się i jest —  sensacj'a krymi- 
naina. Pogoń za czytelnikiem, chęć 
rozpowszechnienia danego pisma za 
wszelką cenę wytworzyła atmosferę 
prześciganiu się w  ohydnych opi­
sach, ilustracjach i  wrzaskliwych ty­
tułach. Wystarczy rzucić okiem na 
wywieszki dzienników, aby oanieść 
wrażenie, że większość zjawisk, któ­
re się dokoła nas dzieją, to morder­
stwo lub napad rabunkowy. Trzy 
czwarte szpalt popularnej prasy zaj­
mują opisy zbrodm. Powstają spe­
cjalno pisma omawianiu szczegółów 
każdej zbrodni poświęcone. Jeden 
ty lk o  proces Gorgonowej staja się 
powodem do wydawania najmłodsze­
go  z dzienników krakowskich. Prasa

tuczy się krwią, dyszy mordem, roz­
pływa się w opisie rabunków i na­
padów. Krwawe szpalty i kolumny 
zdają się rozsadzać pisma. Przesła­
niają wszystko, co nie jest zbrodnią. 
Dokoła krwawego sztandaru prasy 
zbiega się tłum, w którym obudzono 
i podniecono najwstrętniejsze in­
stynkty .chwyta mokre jeszcze od 
farby nadzwyczajne wydania i pożą­
dliwie ' palcami rozmazuje lepką 
czerwień i czem liter, niby ciepłe 
jeszose, niezastygłe piamy krw i!"

Styl „T a jn ego  Detektywa'' w y­
chowuje n ietylko czyteln ików , ale 
i kształci odpowiedni typ dzien­
nikarza :

„To żywienie sie krwawą padlina, 
ten żywot oparty na żerowaniu na 
zbrodni, wytwarza specjalny stosu­
nek agenta rewolwerowej szmaty do 
mordercy czy bandyty. Jakże czule 
brzmią te wszystkie niby oburzone, 
niby potępiające przymiotniki: „o- 
hydny, potworny, zwyrodniały etc.!" 
Każde z tych słów7 poklepuje po ra­
mieniu zbrodniarza i w zwyczajnym 
języku znaczy: „morowy". To nie
jest żadna przesada! Przecież za każ 
dym z owych moralizujących przy­
miotników snuje się opis jakiegoś 
szczegółu zbrodni, oddany z taką pa­
sją, predylekcją, nieomal miłością, że 
te słóweczka potępienia nabierają peł 
nego charakteru, podkreśleń i naci­
sków retorycznych. Obowiązujący ko­
deks moralności nakazuje piewcy 
krwawej zbrodni stroić mmkę obu­
rzonego, a widać, że drab radby uca­

łować „ohydnego mordercę", buzię 
mu nadstawić, za szyje objąć i dzię­
kować, że taką j,fajną robotę" dla 
pożytku prasy odrobił?'.

Ostatecznie dochodzi do tegc, 
że i pisma literack ie wpadają w 
rozczulenie dla Gorgonowej, a 
.W iaaom olc i" —  n iew iele bra­
kło, żeby w ydały specjalny numer 
poświecony „udręczonej kobie­
cie". M ało tego —  w  literaturze 
pojaw ia się m otyw  gorgonowo- 
szenkirzyeki.

„Znalazła się nawet znakomita 
poetka polska —  przypomina w,,Ga­
zeta artystów" —  która zapragnęła 
oskarżoną uwiecznić w poezji i 
skrobnęła utworek nieźle konkuru­
jący z „pieśnią gminną" o Gorgono­
wej, sprzedawaną wraz z melodją po 
dziesięć groszy przez uliczników. A  
może poetka chciała nie oskarżoną, 
ale siebie uwiecznić przez pieśń o 
głośnej oskarżonej? Kto wie? Ta­
kim rozgłosem, jaki u nas posiada 
rozreklamowany zbrodniarz, napewno 
żaden literat poszczycić się nie mo­
że".

Po takim pierwszym  liście do 
„ l.K .C ." wystosowanym, w  dru­
gim  numerze „Gazeta A rty s tów " 
zajęła się kampanją „Ilu str. Kur i. 
Codz.", prowadzoną p rzeciw  de­
koratorom pla fonów  waweiskich.

Kaplicę W azów  dekorował prof. 
Pankiew icz, prof. Kowarski —  
„Sa lę  pod ptakam i", pozatem pra­
cował na W awelu  prof. Pronasz­
ko, a obecnie są w  robocie trzy

nowo odrestaurowane sale. Deko­
ru ją  je  prof. Pękalski, A dw en to­
w icz i Józe f Jarema.

„I.K .C ." podniósł alarm, że no­
woczesne p la fony  są niesłychaną 
szpetotą i wręcz kom prom itują 
polską sztukę. Powołano się na 
h istorję sztuki, na h istorję W a­
welu i popisano się w całym ata­
ku w łaściw ie niedouctwem.

Józe f Jarema na artykuły pod­
pisane w  „ I.K .C ." przez K leina 
odpowiedział że K le in  jest w idać 
zu kleili, i że autora p la fonów  
w ięcej obchodzi jednom yślna de­
cyzja  sądu konkursowego, który 
przy ją ł jego  projekt, niż opin ja 
„I.K .C  "  P rzy  sposobności zno- 
wuż przypomniano, jak  to obroń­
cy W aw elu  dobrze prosoeru ją  na 
podwórku „T a jn ego  D etektyw a". 
Będąc konsekwentnym, powinien- 
by „I.K .C ." zażądać plafonu z 
Gorgonową.

O -krytykach „I.K .C ." pisze 
..Gazeta A rtys tów ", że „z  taką 
kaszką w  g łow ie u „h istoryka" 
musiały m alow idła p la fonów  (w  
dodatku nieskończone) uderzyć 
wen, jak  piorun z jasnego nie­
ba".

Następny numer „G azety a rty ­
stów " —  trzeci skolei, także pa­
mięta o „I.K .C ." IV rezu ltacie —  
wojna na całym froncie.

Pewną pikanterję w  całej tej 
spraw ie stanowi fakt, że „Gazetę 
A rty s tów " wydaje... Leg jon  M ło­
dych

ii nauki i sztuki
Literatura

—  Rozk^adrmne szczątki rycerzy 
R randa. Donosiliśmy niedawno, że 
w południowej Francji, w Ronee- 
valles, znaleziono 12 ogromnych 
szkieletów, które, jak przypuszczają 
uczeni, mogą luć szczątkami 12 pa 
ladynów, walczących obok Rolanda 
w słynnei bitwie wojsk Karola W iel­
kiego w  wąwozie roncewalskim. .0- 
becnie pisma francuskie piszą o 
skandalu, jak' wydarzył się w związ­
ku z tem odkryciem. Oto' Szkieletów 
nie zabezpieczono przed wizytami a- 
matorów osobliwości i c saszki, gole­
nie. ramiona przypuszczalnych towa­
rzyszy Rolanda zostały już w części 
rozkradzione i nawet posprzedawanc 
do Ameryki.

—  „Jak przetłumaczyłem „Pana 
Tadeusza" —  odczyt Pawła Cazin.
W czwartek przyszłego tygodnia (4 
października) Stow. Polsko-Francu­
skie organizuje w  lokalu własnym 
przy ul. Brackiej Nr. 18 o godz.
19.30 odczyt znanego literata fran­
cuskiego, p. Paul Cazin‘a, na temat: 
„Jak przetłumaczyłem „Paua Tadeu-

A a  ekranach
„Ludzie w  bieli**

(„Majestic")
Już „G/a zn.yslow” ukazała czę­

ściowo, jak wieie treści filmowej wy - 
dopyć można z pracy lekarza. „Lu­
dzie w  bieli” , nowy triumf reżyser­
ski r»daKa naszego, Ryszarda Bole­
sław skiego, twórcy „Burzy o brza­
sku” —  całkowicie temu tematowi są 
poświęceni.

Nareszcie, po dziesiątkach filmów 
o błahej treści, operujących mniej lub 
więcej umiejętnie zewnętrznemi efek­
tami mamy docierający do sedna za­
gadnień życiowych scenarjusz, bez 
dancingów, knajp, rozebranych giria- 
sek i błazeńskićii kawałów, bez ope­
retkowej historji, ber partackiego 
krzywienia współczesności.

Cała niemal akcja rozgrywa się w 
murach wspaniałego sznitala amery­
kańskiego, wśród codziennej, pełnej 
triumfów i porażek pracy lekarzy, wat 
czących z nieszczęściem choroby. 
Idźcie nr ten film wszyscy, żeby zo­
baczyć, ile poświęcenia, ile zaoarcia 
się siebie i osobistych wyrzeczeń za­
wiera w  sobie powołanie lekarskie, 
któremu tyle i tak często przypina 
się bezmyślnych latek, nie zdając so­
bie sprawy z ogromu usługi, jaką 
stan ten z dniem każdym wyrządza 
społeczeństwu.

Niesposób streszczać akcji. Trzeba 
samemu zobaczyć szarpaninę młode­
go. zdolnego doktora Targusona 
iClark Gable), —  którego czekają 
jeszcze długie lata szalonej pracy, za­
nim dojdzie do samodzielności. —  
szarpaniną między miłością do kobie­
ty, a miłością dn zawodu. Trzeba sa­
memu zapatrzeć w postać wiel­
kiego profesora (Jean Hersholt), któ­
rego ojciec, chirurg, na śmierć się za­
pracował, choć mógł o dwadzieścia 
lat przedłużyć sobie życie, ,’zaprzestn- 
jąc pracy. Trzeba samemu wejrzeć i 
ivczu( się traged,ę samotnej sio­
stry miłosierdzia (Elisabeth Allan), 
lub nieszczęsnego lekarza, który dla 
kobiety porzuci! medycynę, a teraz

wid :i, że gruźlica wyrwie mu —  ko- 
bietę (Otto Kruger). Trzeba samemu 
złościć • się na pustą lalkowatość 
światowej pannicy (Myma Loy), wi­
dzącej tvlko zadowolenie własnej żą­
dzy uciech.

I Bolestawski przeszedł samego sie­
bie. Choć temat nie dał możności o- 
perowama chwytami czysto kmowe- 
mi skazując go w wielu miejscach 
na teatr, uniknął on teatralności. Do­
prowadził do maximum pogłębienie 
psychologiczne postaci. Aktorów 
wzr.ióst na wyżyny sztuki opanowa­
nej pe ej umiaru, a wzruszającej Jo 
głębi. Przestudiował fachowo te mat,

1 unikając częstych w7 kinie fantazjo- 
. w ań na tematy „chorobowe ’. Sceny 
Takie ,jak uratowanie' życia małej 
dziewczynce jak scena w pokoju 
Fergusona z siostrą Barbara. ja„ ope- 

. racja, jak wreszcie śmierć Barbary, 
j należ? Jo najpiękniejszych, iakie kie- 

lykolwiek oglądaliśmy na ekranie. Co 
• za cudowne zakończenie ostatniej z 
tych scen, kiedy profil zmarłej, sfoto­
grafowany na pierwszym planie zwol­
na wysuwa się z obrazu, wraz z opu­
szczaniem jej poduszek, a pozostaje 

i tylko widok cienia od ramy okiennej, 
i w kształcie krzyża padającego na 
przeciwległą ścianę. A potem moment 
spotkania złamanego Fergusona z o- 
caloną przezeń dziewczynną’ Świetny 
jest też początek filmu.

j Zapewne, są na tem słońcu i pla- 
i my. Dlaczego no. nikt w tym przy­
bytku choroby nie wspomni nigdy o 
Bogu? Plamy te nie zmienią jednak 
faktu, że całość filmu jest zupełnie 
nieprzeciętna. Wszyscy wrogowie ki­
na powinni zobaczyć ten obraz, a 
spewnością zmienią - zdanie.

Nad program reportaż Patki b star­
cie balonów kulistych, tygodnik Pa- 
ramountu i bardzo slab’7 dodatek 
„Mała rew ja " 'z  orkiestrą Jack’a Lit- 
tlc, i szpetne-mi śpiewaczkami.

A. R.

—  Ną warsztacie pisarzy. M a r ­
c e l i n a  G r a b o w s k a ,  autorka 
wydanej niedawno powieści „Żółty 
dom ', złożyła teatrowi wileńskiemu 
sztukę p. t. „Sprawiedliwość". Teatr 
na Pohulance wystawi ją na otwarcie 
tegorocznego1 sezonu.

M a r j a .T a s n o r z e w s;k a '- P  a 
w l i k o w s k a  pracuje obecnie nad 
nową- sztuką, której treścią ma być 
zagadnienie prawa decydowania ko­
biety7 o posiadaniu dziecka lub wy­
rzeczeniu się macierzyństwa, juk fo 
autorka „Egipskiej- pszenicy" u- 
świadczyła w wywiadzie, udzielonym 
..E.\pressow; Porannemu". Mówiąc, 
wyraźnie, bez obslonck, treścią sztu­
ki będzie „świadome macierzyń 
stwo".

—  Zjazd młodej literatury. W
październiku r. b. Lwów gościć bę­
dzie" wielki zjazd młodej literatury. 
W  programie zjazdu młodego poko­
lenia literackiego, obok obrad, prze­
widziany jest szereg imprez arty­
stycznych, a przedewszystkiem wie­
czory literackie i sjiecjalnc audycje 
radjowe. Komitet organizacyjny 
zjazdu stanowią: J. Czechowicz, 39 
Przyboś, T. flollender, T. Kury luk i 
St. Rogowski.

—  Posiedzenie Polskiej Akademji 
Literatury. Dziś i jutro odbędzie się 
pierwsze powakacyjne posiedzenie 
plenarne Polskiej Akademji Litera­
tury. W  obradach będzie poruszona 
sprawa przygotowania dorocznego 
uroczystego zebrania publicznego A- 
kademji, które w edług statutu ma 
się odbyć w październiku. Pozatem 
Akademja prawdopodobnie dokona 
ostatecznego w; boru pierwszych 
kandj7dalów do odznaczenia złotym 
i srebrnym „Wawrzynem Akademic­
kim .

Archeologja
—  Odkrycie archeologiczne w Rzy­

mie. W  toku prac restauracyjnych 
nad posadzką mozaikową 1v Bazyli - 
ce Św. Jana Latcraneńskiego w Rzy­
mie znaleziono w podziemiach Ba­
zyliki dwa domy z epoki starorzym­
skiej. Na głębokości 1 mtr. 20 cm. 
pod posadzką natrafiono na dwie do­
brze zachowane izby rzymskie o czer­
wonych ścianach, z.ajntujących całą 
szerokość środkowej nawy kościoła. 
Obie te izby składały się na staro­

rzymską „ścbola", która byia miej­
scem zebrań oficertrw gwardji ce­
sarskiej. Z napisów, znalezionych na 
je.ńskim knpitoln kolumny’, która 
dźwigała statuo Mincrwy wynika, że 
,schola" została zbudowana w7 roku 
197..

Budowla ta została postawiona na 
murach nowej budnwjj, starszej o 
jedno, stulecie. Trzy pokoje budowli 
dolnej zostały już odrestaurowane. 
Kęiauy o czarneni tlc posiadają licz­
ne ozdoby, podłoga pokryta jost do- 
,sl onale zachowaną mozaiką czarno­
białą.

Inspektor watykańskiej konii ,ji ar­
cheologicznej prof. Josi zamierza 
niebawem całkowicie odrestaurować 
oba domy starorzymskie i uczynić je" 
dóstppncmi dla publiczności.

Różne
—  Prezydjum Polskiej Aki-demji 

Umiejętności Po zatw ierdzemu 
przez Prezydenta R/oczypospoliiej 
wyboru prof. It. Iloyern na wi-e- 
prezesa Peł-k icj Akadem,;! I  mirjęi- 
liości, skład prezydjum \k?.dciiiji 
przedstawia się liasłęjnijąco: pre­
zes —  prof. Stan. t\ róblcwski, wice­
prezesi: prof. I I  Hoyer i' prof. W . 
Świętoslawski, sekretarz generalny— 
prof. St. Kutrzeba, delegat Waln. 
Zgromadzenia —  prof. Tj Marchlew­
skie (b)

—  Ziazcl kulturalny województw 
wschodnich IV W ilnie w dniu 1 i 2 
listopada odbyć się ma zjazd dzia­
łacz; kulturalnych czterech woje­
wództw wschodnich. Zjazd nu opra­
cować projekt Izby Knlturalncj w 
Wilnie, która byłaby7 centralą wszel­
kiej akcji kulturalnej na prowincji. 
Według projektodawców —  Izba ta 
miałaby7 organizować imprezy objaz­
dowe wysyłane z M ilna, a więo kie­
rować niejako odczytami, występa­
mi tatralnrmi, wieczorami autor- 
skiemi, wystawami i t. p. Pozatem 
Izba prowadziłaby poradnię arty­
styczną dla małych ośrodków pro­
wincjonalnych. Zasadniczym cclcm 

■^założenia te.j instytucji jest wciąg­
nięcie wielkich mas inteligencji ma­
łomiasteczkowej do współpracy7 w 
zaniedbanej dotychczas dziedzinie 
krzewienia kultury artystycznej na 
prowincji.

TAsiy do redakcji

W o b e c  n a p a d u
Proszę uprzejm ie o zam ieszcze­

nie w  naszem poczytnem piśm ie 
tego co następuje:

W  ostatnich czasach dwukrot­
nie napadnięto na mnie w  bez­
przykładny sposób w  jednem  w  sa­
nacyjnych pism brukowych. Po 
czterech w  przeciągu kilku lat 
napadach ulicznycn dokonanych 
przez bandytów party jnych  p rzy­
szła kolej na bandytyzm  praso­
wy. Ostatnio jak iś przy7godny au 
tor, w  krytyce m ojej stosunkowo 
kurtuazyjn ie potraktowany, po 
dwóch dopiero m iesiącach wpadł 
na pomysł, że na sprowokowaniu 
mnie może zrobić karjerę, dostać 
rządową posadę, czy też wydać 
utwór u któregoś z nowych wy-

Skandale

dawców czy cuś w ogóle zyskać 
A czkolw iek  ostatnio nie reagu ję 
na napaści prasowe, gdyż ciężko 
i odpow iedzia ln ie pracując, nie 
mogę sobie pozw olić  nawet •• na 
przygodne polem iki, tym -"azem 
nie sposób nie zareagować na 
czelność i cynizm  zdeklasowanego 
bezrobotnego desperata. Życząc 
mu tedy w  bliskiej przyszłości so­
w itego wynagrodzen ia, kw a lifiku ­
je  n injęjszem  jego  napaść jakc 
stojącą całkow icie na poziom ie na­
paści tych „n ieznanych spraw­
ców ", których potem musiałem 
dwukrotnie z krjin inalu  w ypra­
szać.

Z poważaniem 
A d o lf N ow aezyń sk i

Na Hożej -  jaknajgorzej!
Pon iew aż w śroa w ie lu  recenzyj 

z p ierwszego ( i  daj Boże ostatn ie­
go ) programu „S ta re j , Bandy w 
H ollyw ood " nie mogłem się do­
szukać krytyki należycie karcącej 
to jedyne w  swoim rodzaju przed­
staw ien ie —  uznałem za stosowne 
rzucić parę uwag w  tej sprawie.

Znalazłem  się oto onegdaj na 
rew ji p.t. „W  Starej Bandzie dja- 
beł pa li". T ra fn ie js zy  jednak był­
by ty tu ł: „G dz e djabeł nie może, 
Łam Bandę poślę". R zeczyw iśc ie : 
Pon iew aż djabeł nie może nam na 
tej ziem i dać przedsmaku piekła, 
czyni to zań Banda.

A  w ięc spoezątku —  nuda iście 
piekielna. Po scenie pęta ją  się 
niezdarnie, osow iałe i godne lito ­
ści g irlsy , nn ucząc pod nosem ja ­
kieś, ponure brednie. Dopiero jed ­
nak po kilku beznadziejnych nu­
merach zaczyna się skandal. P re ­
zentu ją nam oto chamski i szmat­
ław y szmonces, w  którym  w ygłu ­
pia się podupadły gw iazdor na te­
mat ...Berezy!

A le  to jeszcze nic w  porównaniu 
z finałem  p. t. „C h a llen ge". Taki 
fina ł, to krym inał —  pow innibr 
zaśpiewać wszyscy wykonawcy. 
Za taki fin a ł i Berezyby byle ma-

M ó w i ą „ m

ło. Biednemu Tadziow i Frenklów ! 
kazano recytować mętną lurę w  
patrjotycznym  sosie o Żw irce, o 
W igurze, o Polsce, o Bajan ie i t.p- 
Daleki jestem  od hurra - pa tr io ­
tyzmu, ale czułem się głęboko u- 
pokorzony, gdy orkiestra jazzow a 
rżnęła w  takt cynicznego w e rs za  
—  hymn n a rod ow y ..

W łaśc iw ie  n iew arte w ięce j m iej 
sca poświęcać areyordynarnem u 
widowisku, lecz niesposób nie po­
tępić jakna,7'm ocniej tego pseudo­
artystycznego handelku uczuciami 
publiczności.

Zgasła ju ż gw iazda w iększości 
sędziwych wykonawców  programu 
„S ta re j B andy". Fozostała tylko 
ogromna kabotyńska megaloma- 
nja. żygać  się chciało na nume­
rach odstaw ianych przez te zaro 
zumiałe lichoty.

N azw a teatrzyku „B anda" znie* 
waża pam ięć po św ietnej im ien­
niczce z M okotowskiej. D la te j o- 
hyanej szm iry nawet nazwa „M i­
gnon)'.byłaby zbyt zaszczytna. By­
łem kiedyś w  tym „M ign on ie " i 
zapewniam, że wyniosłem  stamtąd 
m niej niesmaku i obrzydzenia...

J a n u sz  M in k iew icz

Rostworowski z happy-endem

Sezon muzyczny rozpoczęty
W  środę, w7 sali Konserwator­

ium rozpoczęło biuro koncertowe 
H. N u rk iew ieza  X -ty  sezon kon­
certow y w ieczorem  kameralnym, 
który w ypełn ił doskonały kw ar­
tet warszawski.

W czora j, w  tej samej kam eral­
nej salce Konserw atorium , roz­
poczęła sezon sym fon iczny orkie­
stra F ilharm on ii W arszaw skiej. 
O przyczynach tego wypadnie 
napisać obszerniej, dziś tylko sy­
gna lizu jąc występ Józefą- H of- 
manna, w którym  młoda, niezna^ 
jąca go dotąd Warszawm poznała

pianistę gen jalnego, mało rów ­
nych sobie liczącego na śwńecie.

Recenzję z obu koncertów  ina­
uguracyjnych sezonu, w raz 
sprawozdaniem  z dzisie jszej ina­
uguracji Opery (p ió ra  St P ia ­
seck iego ), zam ieścim y w7 numerze 
wtorkowym.

^odróżu]
samolotem

Tea tr  lodzki, prowadzony przez 
dyr. W roczyńskiego, rozpoczął se­
zon wystaw ien iem  trzec ie j czesci 
głośnej try lo g ji Roztworowskie- 
go. „U  m ety" grano na scenie 
łódzkiej w7 reżyserji C zengery ‘ego
i —  z happy end‘em.

„K u r je r  Poran n y" w7 sprawo­
zdaniu z przedstaw ien ia inaugu­
racyjnego p isze:

W  inscenizacji teatru łódzkiego 
■wszystko kończy się dobrze: Franek 
wymyka się szczęściu „domowego 
ogniska" przy boku Lud.. , córy Cim- 
ków j Koryntu; uratowała go szorst­
ka łapa szofera.

W  oryginale, jak  wiadome, sztu 
ka Rczt\vorow7skiego kończy się 
trag iczną śm iercią p ro f. Francisz 
ka Szuwalskiego. Rostworowski 
podsuwa nsw’et w idzom  przypusz­
czenie, że było to samobójstwo, a 
nie wypadek. Ostatnia scena roz­
gryw a  się rano przed kościołem, 
z którego w yruszył ju ż w łaśnie 
pogrzeb profesora. Gromadzą się 
kumoszki i rozp raw ia ją  o niespo­
dziewanej śm ierci pana młodego.

Pon iew aż trudno uważać samo­
bójstwo za pomyślne zakończenie, 
musiano w7 łódzkiej inscen izacji 
ostatn ią scenę przerobić, albo —  
najprawdopodobniej —  usunąć. 
Możliw7e, że zrobiono to dla w y­
gody aktorów, gra jących  ro le  e- 
m erytów , k tórzy muszą od p ie rw ­

szego aktu czekać przez całb 
przedstaw ien ie za kulisam i, aże­
by w ystąp ić dopiero w  epilogu. 
W  W arszaw ie —  ażeby tego u- 
niknąć, skreślono ro le  e m e r y i u W  

w końcowej scenie nie zm ien ia ć  
ro jednak sensu rozw iązan ia  dra­
matu

Natom iast przerobien ie Łrag'* 
cznego epilogu na pogodny roz­
wodnik z nieudaną żoną, jak  to 
uczyniono w  Łodzi, jes t n iesły­
chaną dowolnością i naruszenieP* 
praw7 auiora. D latego, że dyrek­
cja teatru  uznała, że dla lodzei" 
ińenschćw lepszy bęazie nappY' 
end, wynico-wano zupełnie sztu­
kę. Podobne postępowanie z dzie 
łem Rostw orow skiego - dowodzi, 
że tea tr łódzki n ietylko lie  zna 
zasad przyzw oitości, ale także 
najgorsza rzecz dia teatru  —  ń ,c 
orjen tu je  się, co ma w artość ar­
tystyczną, a co nie.

E p ilog, godny najw iększego 
współczesnego polskiego drama­
turga, będący symbolem, wyraża 
jącym  głęboką myśl całej try lo ­
g ji —  zastąpiono rozwiązanien* 
na w7zói farsy .

N ied ługo  doczekamy się na a* 
f i  szu : Rostworowski—  Czenger77 
albo Rostworowski —  W roczyńsk1
U  mety. D ram at w7 3 aktach, z po* 
prawTką. (b ) .

Stały niedzielny dodatek naszego pisma

ABC literacko-artystyizne
przyniesie m. in. następujące u tw ory i a rtyku ły :

A D O L F  N O W A C Z Y Ń S K I: M a irau * w  Moskwie.

B R O N IS Ł A W  K O M IE R O W S K I: W  obronie zmarłych- 

M A R J A N  R E U T T : B ie rd ja jew  o komunizmie.

L  C A L K O S IŃ S K A : Dąb i  trzciny.
A N D R Z E J  M IK U Ł O W S K I Janc Austen odmłodzona. 

Z D Z IS Ł A W  B R O N C E L . K s ięga  o ludziach i  zw ierzętach. 

Z Y G M U N T  J U R K O W S K I: Ostatnie, zawody Gordon Bennetta 

JA N U S Z  M IN K IE W IC Z : K rótk ie  -wiersze o długich tytułach.


